
'

Nr 247 ( Z r /J Łódi, piątek 21 września 1945 r. Rok f l

niech żyje rzad

r o b o t n i c z y  i i i
i WłOSCIANSKI U l

h d o c i i
przyjm uje i n t e r e s a n t ó w  
od godz. 12— 2 popołudniu

ADM INISTRACJA
czynna od godziny 8— 18

Jena numeru 1 zlały

CEflTRAlTlY  
O R G A N

? R 0 L E T A R J U S 2 E  WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE. SlĘl

Wydawca: Rada Naczelna P . P . S.

NI ECH ZVJE
S OCJ ALI ZM!

REDAKCJA: ŁODZ  
PIOTRKOW SKA 68

ADM INISTRACJA : 
PIOTRKOW SKA 70 .
Telefony: Redakcji . 144-18

Administracji 222-22

Konto w Banku „Społem", 
Oddział w Lodzi, Nr. 12

Błędy i omyłki
Raz jeszcze zająć Się musimy organem  

poznańskich ludowców, noszącym  ty tu ł 
„Polska Ludowa". Obok niepraw dopodo­
bnego spraw ozdania z wiecu, na którym  
jacyś obyw atele żądać mieli zniesienia 
świadczeń rzeczowych, na pierw szej s tro ­
nie tegoż num eru znajdujem y przedruk 
artykułu  prof. Kota o K onferencji Pocz­
dam skiej z londyńskiego pisma „Jutro 
Polski". N aśw ietlenie tych spraw  i gene­
za decyzji M ocarstw  Sprzymierzonych 
określających nowe zachodnie granice 
Polski, w ym aga polemicznego sprostow a 
ni a.

Zasadniczą tezą tego artykułu  bowiem 
jest,' iż Polska odzyskała swe sta re  zie­
mie zachodnie w yłącznie dzięki obecno­
ści i interw encji w iceprem iera M ikołaj­
czyka. „Gdyby w  dnu 21 czerwca —  p i­
sze prof. Kot — n ie  dokonało się  porozu­
m ienie m oskiew skie, co do utw orzenia 
rządu polskiego, gdyby nie t.zw. „ryzy­
ko" M ikolaj'czyka, nie m ielibyśm y tych 
szans w Poczdamie, jakie obecnie dały 
nam  w ielkie w yniki." *

I dalej w  innym  m iejscu: „Zaufanie do 
znanego z daw na i w ysoko cenionego 
w iceprem iera M ikołajczyka, k tóry  polski 
punkt widzenia w yjaśniał delegacji S ta­
nów Zjednoczonych, przyczyniło  się  do 
przekonania prezydenta Trumana. Rów­
nież rozmowy jego z m inistrem  Bevinem 
i am basadorem  Clark Kerrem w płynęły na 
stanow isko delegacji b ry ty jsk iej."

W rozumowaniu tym, które decyzje o 
historycznym  znaczeniu, w iązać pragnie 
z osobistym  wpływem  jednej osoby, w i­
dzimy zasadniczy błąd, jakże często po­
pełniany przez społeczeństw o nieum iejące 
rozum ow ać kategoriam i politycznym i. 
Zm ian' granic Polski, po legająca na zrze­
czeniu się ziem zabużańskich ńa rzecz 
Republik Radzieckich ze względu na za ­
m ieszkanie ich przez w iększość ludności 
ukraińskiej, b iałoruskiej i litew skiej i d ą ­
żenie do odzyskania starych  ziem pol­
skich po Odrę t bfiissę — n ie  jest konce­
pcją w iceprem iera M ikołajczyka, ale o- 
bozu dem okracji polskiej, k tóry  od roku 
w kraju  konsekw entnie tę  myśl realizu­
je.

Oczywiście, utw orzenie ‘Rządu Jedno­
ści N arodow ej, rozszerzenie platform y 
politycznej obozu dem okratycznego, li­
kw idacja rządu londyńskiego, zjednocze­
nie całego obozu dem okratycznego wokół 
haseł sform ułow anych w M anifeście 
PKWN wzmocniło pozycję zagraniczną 
Polski i pozwoliło jej przezw yciężyć p e ­
wne opory, istniejące w łonie m ocarstw  
anglosaskich, i zrealizow ać w Poczdamie 
W szvstkie sw oje postulaty. Obok tego je ­
dnak  faktem  jest, iż w iceprem ier M iko­
łajczyk i jemo zwolennicy w  k ra ju  i na 
em igracji próbow ali przez długi czas upra 
wiać inną politykę, dopóki przez rozwój 
Wydarzeń nie zostali zmuszeni do zajęcia 
pozycji w spólnej z ludźmi z  Lublina. Z 
okoliczności tego opóźnienia nie m ożna w 
atm osferze jedności narodow ej czynić im 
z tego powodu niew czesnych zarzutów. 
Ale jednocześnie także nie można z faktu 
ich w ejścia do Rządu i poparcia słuszne­
go stanow iska, w yrażonego już przed ro ­
kiem, w ysnuw ać wniosków, jakoby fco 
ty lko zadecydow ało o przyszłości Polski 
i o jej granicach.

„M arsz Wolności** 
w Buenos Aires

WASZYNGTON, (Polpress). — Z Buenos 
Aires donoszą, że przeszło 500,000 osób 
Wzięło udział w ‘„marszu w olności", zor 
ganizowanym, jako p ro test przeciwko d y k ­
taturze w ojskow ej W Argentynie. Kordo­
ny policji, wzm ocnione przez czołgi strze- 
gły gmachu rządu. Tłum wznosił WTogie 
okrzyki przeciw Dero nowi, który jest obec 
nie* wicepremierem i  ministrem wo-jny.

Decyzja poczdamska nie jest czyimkol- 
w iek trium fem  personalnym , jest na to ­
m iast olbrzymim sukcesem  pew nej św ia­
domej, dojrzalej, m ęskiej m yśli politycz­
nej i w iązać się n a  zawsze będzie z no­
wą, jedynie słuszną linią polskiej dem o­
kracji. W iceprem ier M ikołajczyk dzięki 
swojemu długoletniem u pobytow i na Za­
chodzie miał może łatw iejsze kontakty 
z tymi łub owymi urzędnikam i Anglii i 
Stanów Zjednoczonych. W  tej grze jed ­
nak nie wolno pomijać, jak  to zresztą lo­
ja ln ie-stw ierdza  prof. Kot w  swoim a r ty ­
kule, stanow iska Związku' Radzieckiego 
i generalissim usa Stalina, którzy od d a ­

wna ̂ konsekw entnie i bez żadnych wahań 
popierali postulaty  rządu polskiego.

W  nowym okresie, dziejów, w jaki wkro 
czyliśmy, starann ie  powinniśmy unikać 
błędów* przeszłości, to ' znaczy błędów 
w iązania najw ażniejszych spraw  narodu 
z* tymi lub owymi- jednostkam i, przyw ią­
zywać zaś musimy najw yższą w agę do 
kw estii ideologicznych, do kw estii zasad 
i program u, którym i się  kierujem y. Tylko 
wówczas będziemy mogli bez przeszkód 
i bez niepotrzebnych rozczarow ań kro­
czyć drogą, na k tórą  weszliśmy.

■ Z BI GN IE W  M IT Z NE R .

Wymiana d o k u m e n t ó w  ralyiik 
pomiędzy Polsku a ZSRR

WARSZAWA, (Polpress).—Dn. 20 wrze- * 
śnia 1945 r. w W arszawie, w icem inister 
Spraw Zagranicznych Rzplitej Polskiej, ob. 
,Z. M odzelewski i am basador ZSRR w  Pol­
sce, P. W. Z. Lebiediew, dokonali wymia­
ny dokum entów  ratyfikacyjnych urnowy 
o przyjaźni, wzajem nej pomocy i  powojen­
nej w spółpracy, między Rzplitą Polską 1 
Zw. Radzieckich Socjalistycznych Repu­
blik, podpisagej w  M oskwie 21 kw ietnia 
1945 r., ratyfikow ane przez Krajow ą Radę 
Narodow ą Rzplitej Polskiej, dn. 5 maja 
1945 r. i przez Prezydium  Najwyższej Ra­
dy Zw., SRR, dn. 11 m aja 1945 r.

Sprawa Triestu odroczona
Komisja zastępcza opracuje odnośny projekt

LONDYN, (Polpress). — Z osiał w ydany 
kom unikat oficjalny, który donosi, że ra 
da m inistrów  spraw  zagranicznych przeka­
zała do rozpatrzenia kom isji zastępczej 
spraw ę granicy jugosłow iańsko - w łoskiej 
oraz snraw ę Triestu.

Komisja zastępcza ma opracow ać spra 
wę granicy, przeprow adzając ją  w ten spo­
sób, aby jak  najm niejsza liczba'ludn.ości 
w łoskiej i jugosłow iańskiej pozostaw ała 
pód obcym panowaniem . Komisja zastęp­
cza opracuje ponad to pro jek t um iędzyna­
rodow ienia obszaru .Triestu z tym, żeby z 
portu mogły korzystać na rów nych p ra ­
w ach Jugosław ia i W łochy, oraz państw a 
Europy środkow ej, w edług ogólnych zasad 
obow iązujących w t. zw. „wolnych por­
tach".

PARYŻ, (AFP). — „France Librę" pisze: 
Przedstaw iciele Francji na konferencji Lon­
dyńskiej nie są  bynajm niej zdziwieni s ta ­
now iskiem  ZSRR w  spraw ie kolonii w łos­
kich. Nie uw ażam y w cale za niezwykły 
fakt, że Rosja pragnie Stać się państw em  
śródziem nom orskim  i jesteśm y zdania, że 
Anglicy będą musieli pogodzić się  z tą m y­
ślą. Chodzi tylko o znalezienie takiej for­
muły, k tóraby zadowoliła ZSRR, a jedno­
cześnie zapew niła Anglii sw obodę je j linii 
kom unikacyjnych na Morzu Śródziemnym. 
M ożna zresztą żywić nadzieję, że gdy od­
nośne życzenia radzieckie zostaną zadowo 
lone, to Rosjanie złagodzą sw oje stan o ­
wisko w  innych spraw ach, a szczególnie 
w kw estii T riestu".

LONDYN, (AFP). — „M anchester Guar­
dian" uważa, że i alianci nie są  bez, zarzu­
tu, W szyscy oni m ieli sw oje małe ambicyj 
ki, a naw et o rządzie bry ty jsk im  — trzeba;

to w yznać — mówiono, że miał sw oje cele, 
odnośnie kolonii włoskich, aż do chwili, 
w  której usłyszał oświadczenie M ołotowa 
w tej spraw ie. Zalecając pow rót 'do zasad 
Karty A tlantyckiej, au tor artykułu  docho 
dzi do w niosku, że byłby to najlepszy spo­
sób załatw ienia sprawy.

LONDYN, (United Press). —  Na skutek 
układu pięciu^ ministrów- spraw  zagranicz­
nych w  Londynie, dotyczą-Cego um iędzyna 
rodow ienia Triestu, wzrosły nadzieje an- 
glo - am erykańskie odnośnie Odbudowania 
państw a włoskiego zdrowego ekonomicz 
nie, lecz bezsilnego pod względem  w oj­

skowym. Reprezentanci Tito usiłow ali 
przekonać m inistrów, że um iędzynarodo­
w ienie Triestu nie stanow iłoby żadnego 
rozw iązania spraw y. Nie u lega w ątpliw o­
ści, że k raje  bałkańskie, A ustria i Czecho­
słow acja. korzystałyby najw ięcej z m ię­
dzynarodow ego portu, będącego najw ięk­
szym  na A driatyku.

Anglia 1 Stany Zjednoczone są zdania, 
iż granice, wytyczone na podstaw ach na­
rodowościowych, historycznych i gospo­
darczych, -muszą być zagw arantow ane 
przez organizację Narodów Zjednoczo­
nych.

Konflikt socjalistyczny w Stanach) Zjednoczony cl)
■— —        — -       " ■—  ^  -

liberalizm gospodarczy przeżył się
PARYŻ, (AFP). — Problem przestaw ia­

nia życia gospodarczego z trybu  w ojenne­
go na pokojow y, zarysow ał się szczegól­
nie ostro  w Stanach Zjednoczonych, gdzie 
w ybuchły poważne konflikty społeczne. 
„Populaire" pisze, iż kapitaliści aifterykań- 
scy sądzą, że pow rót do klasycznego li­
beralizmu, ich ulubionego system u, przy­
wróci krajow i dobrobyt i rów now agę gos­
podarczą. „W iemy, że tak  nie jest — oś­
wiadcza „Populaire" — A m eryka dobrze

pam ięta jeszcze kryzys, k tóry  nie tak  daw  
no srożył 6ię tam. Tylko polityka nowego 
ładu („new deal") Roosevelta pozwoliła 
pokonać kryzys".

Konflikt, pisze „Populaire", jAki zaistniał 
obecnie między przem ysłowcam i z branży 
m etalurgicznej' a robotnikam i, jest p ierw ­
szą bitw ą w  w ojnie, która będzie długa i 
ciężka, i k tórej echo rozniesie się po ca­
łym świecie.

Komuniści francuscy przeciw Blokowi Zachodniemu
PARYŻ, (Polpress). 6— Komitet w yko­

nawczy francuskiej paTtii kom unistycznej 
wypowiedział się przeciw ko „bloko.wi za-

L ord K au -H au
Słynny angielski speaker radia niemieckiego, Joyce, skazany został na 

śmierć. Zdrajca, który upadł tak nisko, że pozwolił się użyć za narzędzie 
propagandy hitlerowskiej przez państwo, znajdujące się w stanie wojny 
z Wielką Brytanią.

Nie jest to, zresztą odosobniony wypadek. Podobnych „patriotów" 
było w Anglii więcej. Przede wszystkim słynny Oswald Mosley, przed wojną 
przewódca brytyjskich faszystów, a w r. 1939 — przeciwnik wojny z Niem­
cami... Nic dziwnego, że —  jako zdrajca kraju znalazł się niebawem za 
kratkami kryminału.

D ru g im  podobnym typem był syn byłego ministra konserwatywnego 
Amery. I ten również wsławił się współpracą z nieprzyjacielem, i on stanie 
przed sądem oskarżony o zdradę stanu.

Nie tylko więc w Norwegii, Francji, Holandii itd. ale nAvet w Anglii 
zdarzają się takie wypadki. Międzynarodowa solidarność faszystów jest, jak 
okazuje się, bardzo silna. W nienawiści do demokracji, praworządnych 
form współżycia, niosących zagładę gasnącemu światu społecznemu, nie co­
fają się przed zdradą kraju i związaniem swoich losów z Wrogiem własnej 
ojczyzny. Słusznie powiedział ktoś jeszcze przed wielu laty, że „klasy po­
siadające nie mają ojczyzny".*

chodniemu", uw ażając, że udział Francji 
w takim bloku naraziłby ją  na u tra tę  n ie ­
zależności i stanow iłoby to krok politycz­
ny, skierow any zarówno przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu, jak  i Stanom Z jedno­
czonym.

Komitet w ykonawczy podkreśla, że je ­
dyną polityką, odpow iodająćą interesom  
narodu francuskiego jest przyjaźń, opar­
ta  na w spółpracy z trzema wielkimi mocar 
stwam i sprzym ierzonym i. • V*

Gen. Eisenhower
przybywa do Warszawy

WARSZAWA, (Polpress). — Dnia 21 
września r.b. przybędzie do W arszaw y ja ­
ko gość prezydenta Bieruta, gen. Eisenho­
wer, naczelny dow ódca ekspedycyjnych 
w ojsk am erykańskich w  Europie:

Przyjazd gen. E isenhow era spodziew a­
ny jest około godz. 11-ej na lotnisko O kę­
cie. W czasie pobytu generała w Belwe­
derze, prezydent Bierut wręczy mu Krzyż 
Grunwaldu 1 k lasy , którym  został on od­
znaczony przez Prezydium  KRN.

Gen. Eisenhower zabawi w  .Warszawie 
kijka godzić,
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W sprawie procesu w Paderborn
Wymiana noi pomiędzy Polska a Anglia

WARSZAWA, (Polpress). —  W  związku 
z procesem  48 Polaków  przed sądem  a n ­
gielskim  w  Paderborn, M inisterstw o Spraw 
Zagranicznych kom unikuje, że w  w yniku 
rozmów pom iędzy przedstaw icielam i Rzą­
du a J. E. Cavendish Bentinck'iem, am ba­
sadorem  brytyjskim  w  W arszaw ie, ten o s­
ta tn i w dn. 17 b.m. przesłał wice - mini­
strow i Spraw Zagranicznych, ob. Modze 
lewskiem u, no tę  następującej treści:

Panie wice - ministrze. Przypomina Pan 
sobie zap.ewne, że gdy om aw ialiśm y z Pa­
nem niedaw no rozpraw ę sądow ą, przeciw  
ko 48 Polakom w  Paderborn powiedziałem, 
iż poinform uję się u bry ty jsk ich  czynników 
w  alianckiej Komisji K ontrolującej w  Ber­
linie o faktach, będących tłem  tego proce­
su. ’

O becnie otrzym ałem  następujące in for­
m acje:

Trzech lub czterech Polaków, w raca ją ­
cych z nocnej w ypraw y do w ioski Furste- 
nau, zostało w ezw anych do zatrzym ania 
się  przez oddział niem ieckiej straży 
ochronnej. Polacy otw orzyli ogień na 
Niemców^ którzy, chociaż by li bezbronni, 
bronili s ię  i zabili jednego z Polaków  wi 
dłami.

Nocą, w  dw ie doby później, 29 lipca, 
w iększa grupa Polaków, sk ładająca się  z 
około 60-ciu osób, postanow iła w  odwecie 
splondrow ać wioskę. Udało im się  spalić 
6 dom ów i zabić 7 Niemców, m iędzy in ­
nym i kobiety, w śród szczególnie przy­
krych okoliczności, zanim  zostali okrążeni 
przez oddziały bry ty jsk ie  i aresztow ani na 
rozkaz bry ty jsk iego  oficera. Czterech z po ­
śród nich posiadało broń i ci otrzym ali pó­
źniej w yroki śmierci. Dwudziestu siedmiu 
innych otrzym ało w yroki w ięzienia od 6 
do 20 lat.

D owiaduję śię, że oskarżeni obecnie m a­
ją praw o apelacji i że w  żadnym  w ypadku 
w yroki nie ’będą upraw om ocnione przez 
co najm niej 2 tygodnie.

O brona usiłow ała uspraw iedliw ić ich 
postępow anie, opierając się  ma tym, że za­
rząd w ojskow y nie uczynił nic, aby  a resz­
tow ać Niemców, odpow iedzialnych za za­
bicie P&łaka w  pierw szym  w ypadku. To 
w łaśnie miało podniecić ich do zaatako- 
w ania^wioski.

Ośm ielam  się przypom nieć Panu, że 
przew odniczący sądu  bryty jsk iego  stoi 
wobec szczególnie nieprzyjem nego obo­
w iązku rozsądzania pomiędzy Polakam i i 
Niemcami. Jak  już wspom niałem  w  czasie 
mej rozm owy z prem ierem  w  dn. 13 s ie r­
pnia, chwycenie się jak  najbardziej rygo­
rystycznych środków  okazało się koniec- 
ne po to, aby uikrócić bandytyzm , który  
wciąż pow iększa trudności adm inistracji. 
Chciałbym dodać, że ,w końcu przesłucha­
nia, polski oficer, obrońca dziękow ał bry; 
tyjskiem u pułkownikowi, który  przew od­
niczył procesow i, za jego bezstronne p ro ­
w adzenie rozprawy.

Ponieważ spraw a ta uzyskała znaczny 
rozgłos w  prasie, ośm ielam  się  zapropo­
nować, że może zechce pan  w płynąć na  to,

by powyższe fakty, dotyczące tej spraw y, 
otrzym ały taki ^am  rozgłos, jaki udzielony 
został innym  kom entarzom  z nią zw iąza­
nym.

Pański oddany 
(— ) V. Cavendish - Benłinck.

Na notę tę  w icem inister M odzelewski, 
odpowiedział notą, przesłaną J.-E. C aven­
dish - Bentinck'owi w  dniu 20 b.m., w  k tó ­
rej, potw ierdzając odbiór w yżej przytoczo­
nej noty angielskiej, kom unikuje, że rząd 
polski nie może uw ażać spraw y za w yczer­
paną. Rząd polski s to i bowiem .na stan o ­
wisku, że przekracza ona ram y form alne­
go, z punktu w idzenia ściśle praw nego, 
wym iaru spraw iedliw ości.

W  przekonaniu rządu polskiego — gło­
s i dalej nota —  zarów no jak  i opinii pu ­
blicznej w  Polsce, w ypadki w  Furstenau, 
jak  i proces w  Paderborn, w inny być roz­
patryw ane w św ietle w arunków , w  jakich 
deportow ani Polacy znajdow ali się przez 
lata w ojny  w  Niemczech, a  także w  św ie­
tle w arunków , w jakich  deportow ani Po­
lacy .znajdują  się  obecnie, od chwili za­
kończenia w ojny. Dla tego rząd polski 
zwraca się do rządu J. K. M ości w Zjedno­
czonym Królestwie, aby zechciał zawiesić 
dalsze postępow anie karne, w  stosunku do 
oskarżonych w procesie w  Paderborn i wy 
dać ich w ręce władz polskich.

Wybory w Grecji
LONDYN, (AFP). — Rządy brytyjski, 

am erykański i francuski ogłosiły, że wy 
bory parlam entu w Grecji odbędą się przed 
plebiscytem  (w spraw ie pow rotu króla). 
Socjalistyczny ..Daily H erald” pisze w 
związku z tym: „Decyzja ta , zadowala
w szystkie partie greckie z w y jątkiem skraj 
nej praw icy. N atom iast partie dem okraty­
czne są  zadowolone, z powziętej w Londy­
nie uchw ały”. — W ybory te muszą się od­
być przed upływ em  roku 1945.

„Symbol zwycięstwa"
NOWY JORK, (Polpress). — Japoński 

okręt w ojenny „N agato”, który miał być 
zbom bardowany bombą atomową w odle­
głości 500 mil od wybrzeży Japonii, odpły­
nie do Stanów Zjednoczonych i będzie za 
kotwiczony w jednym  z portów, jako 
„symbol zw ycięstw a”.

lirohifo zamierza abdyftowac
TOKIO, (AFP). Korespondent agencji 

AFP donosi, że w edług informacji z naj- 
w larygodniejszych źródeł, abdykacja cesa­
rza jest kwestią bardzo bliskiej przyszło­
ści. Regentem ma zostać podobno ks. Szi- 
szibu, młodszy , brat Mikada, ponieważ ria- 
sięrpca tronu Akihito ma dopiero trzyna­
ście lat. Sziszibu przybył do Tokio w  u- 
b iegłą sobotę, i to ukazanie się jego po 
sześciu latach niebbecności w stolicy w y ­
daje się bardzo znaczące.

TOKIO, (AFP). Cesarz odbył kilka' konfe­
rencji z doradcami swymi i książętami 
krwi, celem przedyskutowania sprawy ab­
dykacji. Usunięcie się ks. Sziszibu do w il­
li cesarskiej, położonej u stóp góry Fudżi 
było spowodowane ostrą gruźlicą, na któ­
rą książę zapadł przed wojną. Kilka mie­
sięcy temu stan jego adrowia poprawił się 
o tyle, że 'm ógłby już -  gdyby  chciał — 
powrócić do czynnego życia. ,

Ze źródeł dobrze poinformowanych do­
w iadujem y się. iż cesarz nie pragnie prze­
dłużać czasu swego panowania poza ko­
nieczne granice, to znaczy, że chciałby

zrzec się tronu, po dokonaniu zupełnej re­
formy polityki japońskiej, zgodnie z decy 
zjami poczdamskimi, oraz wprowadzeniu 
swego kraju na właściwą drogę.

NACISK OPINII ZAGRANICZNEJ
Abdykacja Hirohito ' uspokoiłaby opinię 

zagraniczną, szczególnie Stanów Zjedno­

czonych, gdzie ludność domaga się ponad 
to umieszczenia Mikada na liście zbrodnia 
rzy w ojennych. Przypuszczalnie główna 
kwatera gen. Mac Artura, informowana 
jest poufnie o rozwoju sytuacji. Projekt 
abdykacji aprobowany jest prawdopodob­
nie przez Mac Artura oraz rząd am erykań­
ski.

6en. Mac Arthur zajmuje sic polityku..
NOW Y, JORK,, (Połpressj. — O św iad­

czenie prezydenta Trum an a o awołaniu 
konferencji w  spraw ie dem obilizacji w 
Stanach Zjednoczonych przyczyni się n ie ­
w ątpliw ie do uspokojenia w zrastającej 
wciąż fali k ry ty k i prasy am erykańskiej w 
stosunku do gen. M ac A rthura.

Zdaniem „New York Herald T ribune” 
fakt, że gen. . M ac A rthur ogłasza wiado 
mości bez. porozum ienia się naw et z p re­
zydentem, św iadczy o słabości Stanów

Zjednoczonych w dziedzinie polityki m ię­
dzynarodow ej. Dopóki Stśny Zjednoczone 
nie będą posiadały zdolnego do pracy m i­
n isterstw a sp raw  zagranicznych, dowódcy 
w ojskow i w dalszym  ciągu będą się zacho­
w yw ali tak, ja k  gdyby każdy z nich był 
również ministrem.

Lewicowy dziennik ,,P. M," pisze, że 
gen. . Mac A rthur chce w ykorzystać zwy­
cięstwo dla osobistych celów politycz­
nych.

Proces dekonspiracji rozwija się

Deklaracja dowódców AK okr. południowego
WARSZAWA, (Polpress). —  Została og­

łoszona następu jąca deklarac ja  dowód? 
twa Armii K rajow ej obszaru południow e­
go:

Arm ia K rajow a daw no już spełniła  swój 
obowiązek, W  okresie straszliw ego terroru  
hitlerow skiego, by ła  zbrojnym  protestem  
N arodu przeciw  najeźdźcy, a dla świata 
dowodem  naszych praw  do niepodległego 
bytu. Bohaterskie w alki AK, AL-u i B. Ch. 
w  kraju, boje żołnierza polskiego pod N ar 
wikiem, Tobrukiem , M onte Cassino i Av- 
ran, jak  również zw ycięstw a W ojska Pol­
skiego od Oki do Berlina, były d la  innych, 
uciem iężonych narodów , natchnieniem  do 
w alki, a  dla nas historycznym  stwierdzę-

Pieniądze spekulantów dla dzieci robotniczych
Klasa p racująca przez uchw ały C entral­

nej Komisji Związków Zawodowych dała 
wyraz sw em u nieugiętem u stanow isku wó 
bec szerzącej się spekulacji i szabąpwnic-- 
twu. Robotnicy łódzcy na licznych w ie­
cach dem onstracyjnych dom agali się  en er­
gicznego i natychm iastow ego zliikwidowa-

W  kilku w ierszach
-  Sekretarz generalny CGT) (Powszech­

nej Konfederacji Pracy) Leon Jouhaux  zo­
stał wyznaczony jako przewodniczący 
francuskiej delegacji na międzynarodowy 
kongres związków zawodowych w Pary­
żu. *

-  Trzy nadfortece amerykańskie, które 
w ystartowały z Japonii, aby bez lądow a­
nia dolecieć do W aszyngtonu. zostały 
zmuszone wskutek warunków atmosferycz 
nych do lądow ania w  Chicago.

-  W klasztorze Agnani, we Włoszech, 
przebywa od szeregu lat brat Himmlera, 
jako mnich zakonu Benedyktynów.

-  Stan zdrowia jugosłowianskiezo mini­
stra spraw zagrań. Szubaszicza, który uległ 
atakowi apopleksji, poprawił się znacznie,

-  Szanse w ydobycia spod w ody \ranc. 
łodzi podwodnej „M inerve", która osiadłą 
na skałach podmorskich w  Anglii, zmniej­
szają się z godziny na godzinę.

-  W łoskie Zgromadzenie Doradcze 
(sejm tymczasowy) zbierze się 25 bm.

-  Zamaskowani bandyci porwali 9-leb 
niego syna bogatego ziemianina w  okoli­
cy Neapolu. Żądają oni 20 milionów li­
rów okupu.

-  Shirley Temple, znana aktorka filmo­
wa. która ma obecnie 17 lat wyszła za 
mąż. W  uroczystości weselnej w  Holly­
wood wzięły udział niezliczcifie tłumy.

nia spekulacji, legitym ow ania i rew ido­
w ania byw alców  restau rac ji i kaw iarń  i 
ujawniania kogo i za jakie pieniądze stać 
na płacenie olbrzymich w ielotysięcznych 
rachunków.

Związki Zawodowe zapew niły Urzędom 
Bezpieczeństwa i« M ilicji . O byw atelskiej 
sw e poparcie w  akcji likw idow ania pas- 
karstw a, spekulacji i szabrow-nictwą.

W e w torek  Urząd Bezpieczeństwa prze­
prowadził obław ę w  najw iększych loka­
lach luksusow ych Łodzi. Obławę rozpo­
częto jednocześnie w e w szystkich loka­
lach. Po w ylegitym owaniu, i dokonaniu 
rewizji około 1,500 podejrzanych przeka­
zano do Komendy W ojew ódzkiej, k tóra 
po dokładnym  zbadaniu papierów  i zw e­
ryfikow aniu ich  zw olniła 1,470 osób.

O statecznie zatrzym ano trzydziestu k il­
k u  szabrow ników , którzy  nie mogli wylęgi 
ty mowa ć się  żadnym  zawodem  pracy i jak  
się okazuje od początku nigdzie nie praco­
wali. Znaleziono przy nich 1 milion zło­
tych, poza w alutą zagraniczną.

W  toku obław y w ykry to  w Grand Ho­
telu  potajem ny dom  gry. Zatrzym ano sze-» 
reg osób i znaleziono w ielką sum ę p ien ię­
dzy.

W szyscy zatrzym ani spekulanci zostaną 
skoszarow ani i sk ierow ani do przym uso­
w ej pracy w  jednej z łódzkich fabryk 
gdzie „zaopiekują się" nim i robotnicy i n a ­
uczą pracować.

Pieniądze odebrane spekulantom  prze 
kazane zostaną Robotniczemu Tow arzy­
stw u Przyjaciół Dzieci, n a  pomoc i opiekę 
dla dzieci robotniczych,

niem, że żołnierzowi polskiem u przyśw ie­
ca cel jeden.

Z chwilą jednak  w ypędzenia 'o k u p an ta  
z Polski przez Armię' Czerwoną i Wo jsko 
Polskie, stanęło  AK przed problem em  albo 
rozwiązania, albo w łączenia się w  skład 
W ojska Polskiego.

Nie chcemy dociekać powodów, dlacze­
go ani jedno, ani drugie zadanie nie zo­
stało całkowicie spełnione. Faktem  je6t, 
że dopiero utw orzenie się Rządu Jedności 
N arodow ej oraz rozwiązanie się podleg­
łej rządowi w  Londynie Rady Jedności N a­
rodowej w dn. 1 lipca 1945 r. umożliwiło 
zmianę dotychczasow ego stosunku AK do 
rzeczyw istości politycznej w  kraju . Podsta 
w ą now ej o rien tacji AK sta ł się  rozkaz 
delegata  głównego sił zbrojnych na kraj, 
dn. 6.8. 1945 r., zarządzającego likw idację 
prac i w ięzi organizacyjnych, delegatury, 
a zostaw iający w olną rękę unorm ow ania 
tego stosunku w  obecnej rzeczyw istości w 
Polsce, każdem u oficerow i i szeregowcowi.

Żołnierze! Fakt istnienia -Rządu Jedności 
N arodow ej i olbrzym ie zadania, stojące 
przed całym  Narodem , nakazują nam  w łą 
czenje się w  nurt jaw nego życia politycz­
nego i społecznego -W kraju , oraz wzięcie 
czynnego udziału w  odbudowie Rzplitej z 
takim  sam ym  entuzjazmem , -jak w alczyli­
śmy z najeźdźcą o jej w olność i niepodlć 
głość. W  pełnym  prześw iadczeniu, że w y­
bieram y jedyną drogę, zgodną z honorem 
i ideą żołnierza i obyw atela oraz w po­
czuciu pełnej odpow iedzialności za naszą 
decyzję.

1. W zywam y w szystkich szeregow ych i 
oficerów AK oraz bojow e grupy w spółpra 
cujące z AK, by zaprzestali działalności 
konspiracyjnych, przeszli d 0 czynnej 
w spółpracy z Rządem .jedności N arodo­
wej : *

2. W szelkie zasoby broni, amunicji, m a­
teriałów  w ojskow ych i innego sprzętu, bę 
dące w  posiadaniu u jaw niających  się jed ­
nostek, należy w ydać kom isjom  likw ida­
cyjnym  za pokw itow aniem ;

3. Należy dostarczyć władzofti państw o 
w ym  m ateriałów , um ożliw iających oczysz­
czenie terenu z elem entów  przestępczych, 
a w szczególności konfidentów  niem iec­
kich.

Żołnierze! O trzym aliśm y od delegata 
Bezpieczeństwa Publiczne,gó® gw arancję, 
potw ierdzoną na zebraniu przedstaw icieli 
w ojew ódzkiej Rady N arodow ej, dow ódz­

tw a  WP, wojewody oraz delegatów  demo­

kratycznych stronnictw  politycznych w_dn. 
19.9. 1945 r., że żadęn z u jaw niających  się 
członków AK oraz grup bojowych, w spół­
p racujących z AK, lub delegatura rządu, 
nie będzie pociągany do odpow iedzialnoś­
ci ani dochodzeń śledczych za w spółpra­
cę konspiracyjną, do czasu ujaw nienia się 
przed kom isją likw idacyjną.

b) W szyscy oficerowie i szeregow i AK 
oraz grup bojow ych w spółpracujących z 
AK, delegaturą rządu londyńskiego, prze­
byw ających obecnie w w ięzieniu za p rz y  
należność do ta jnych  związków w o jsk o ­
wych, zostaną .zwolnieni, zgodnie z .dekre- 
'tern Rządu z dn. 2.8. 1945 r. o am nestii i 
w raz z ignymi ujaw niającym i się i u jaw ­
nionymi członkam i AK otrzym ają praw o 
w stąpienia do W ojska Polskiego.

c) Inwalidzi, wdowy i s iero ty  po poleg- 
łych bojow nikach o Polskę oraz działa­
czach konspiracyjnych AK, w okresie oku 
pacji- niem ieckiej, o trzym ają zaopatrzenie 
ze Skarbu Państwa.

d) K onspiracyjni uczestnicy w alki z 
Niemcami, .nie odznaczeni, lub nie aw an­
sow ani ze- względów technicznych, będą 
przedstaw ieni przez Komisję Likwidacyjną 
do odznaczeń i awansów.
(Dalszy ciąg deklaracji podamy  w numerze 
jutrzejszym).

SKinorzqri dla Indii
LONDYN, (Polpress). — Premier A ttlee 

i w icekról Indii lord W avell wygłosili- 
pierw szy • w Londynie, a drugi w Delhi- 
przem ówienia radiow e w  spraw ie bliskie­
go ustanow ienia sam orządu w Indiach.

Rząd ma zam iar zwołać jak  najszybciej 
zgromadzenie konsty tucyjne, na podstaw ie 
plapu opracow anego V 1942 r. przez Sta* 
ford Crippsa. Lord W avell rozpocznie 
w stępne rozmowy z przedstaw icielam i 
hinduskich parlam entów  prow incjonal­
nych, natychm iast po przeprow adzeniu wY 
borów.

Ze szpitala do wiezienia
LONDYN, (BBC). —  Były japoński pre­

m ier Tojo będzie przetransportow any do 
Więzienia w  Yokohamie, skoro  tylko po­
w róci do zdrowia po swym  nieudanym  za­
m achu samobójczym. Prem ierowi towarzy­
szyć będą niektórzy członkowie jego g a b i ­
netu. Tojo szybko pow raca do zdrowia, * 
„przenosiny” nastąpią niedługo, *



Wśród Polaków i Niemców
w nowym, polskim Wrocławiu

SZABROWNICY.
Chodząc dalej po ulicach polskiego W ro 

cławia, spotykam  jeszcze Wielu zna jomych 
każdy z nich ma tu do spełnienia pew- 
urzędow ą mi6ję. Serdeczraie witam  sie, 

* pewnym  znajom ym  młodzieńcem z W ar 
sza wy.

— Jak idzie?
‘ Nieźle — pada zdecydow ana odpo­

wiedź.
-— Pracujecie tu pew nie na stałe?
— Ja? — py ta  zdziwiony miły Tadzio — 

ule ma głupich. H andluje się. Początkowo 
radiosprzętem . Odchodziły w spaniałe Blau 
Pumety, Telefunkeny, am erykanki — dziś 
fjł już tylko m odele podrzędne. Przerzuci-

się  na spirytus, czyli t. ‘zw. surów kę 
gorzelnianą.

— Ile to daje?
Dwa tysiące dziennie murowane. 

Prześladuje na6 milicja —  w sobotę nakryli 
ha rogatce oały samochód. W  Lignicy by- 
*° parę  w ypadków  śm iertelnych z powodu 
*atruoia podobno takim spirytusem .

To mówiąc, sympatyczny Tadzio w  pod 
skokach uścisnął md prawicę,

Na dnugii dzień widziałem^ go w  „Bolo­
nii , jak  kupow ał półciężarow y samochód 
2a 35,000 zł. i kupił. Sam umie prowadzić.

— Jutro  jadę  do W arszaw y — mówi — 
Biorę dziesięć łepków: każdy z szabrem, 
każdy da 1.500 zł. — samochód opylę za
50.000 zł. murowane. Trzeba sobie daw ać 
radę.

Zaraz potem  natknąłem  się na pewnego 
kupca z Krakowa, swego czasu wielkiego 
hurtownika z W arszaw y.

— Co tu robiaie?
•— Przyjechałem  popatrzeć. M ieszka w 

Krakowie. Przed tygodniem  ładnie zarobi 
łem — ponad 30.000. Udało mi się prze­
wieźć sam olotem  trochę oukru, partię  cze­
kolady i kakao.

W chodzę do restauracji. T rudn0 byłoby 
mi policzyć te, jak  grzyby po deszczu, stale 
now opow stające pod przeróżnym i godłami 
Polskie bary, cukiernie, dancingi, re s tau ra­
cje, kaw iarnie, piw iarnie, paszteciarnie, 
sklepy spożywcze, domy komisowo-bandlo- 
We it. d. Obsługa mówi tylko po .niemiec­
ku. Słychać i niem iecką mowę. Napisu 
..Ftir D eutsche Zutritt verboten" nigdzie 
hie ma. Jak iś podpity szkop głośno heiłuje 
i wali się w  piersi z całych sił. Słyszę 
hw agę sąsiadów, że to pewno jakiś Mit- 
laufer (plotka). Na takich się nie poluje 
— dopiero od Ortsfiihrera.

Przy sąsiednim  stole siedzi dziewięciu 
obywateli. Rozmowa o interesach. Jeden z 
hich zakupił ostatnio we W rocław iu partię 
flaków i sprzedał je w Łodzi z zyskiem
160.000 zł. Inny ma chęć na cukier — gdy­
by nie milicja. *

W Lignicy chwycili cały samochód: 31 
borków . I nie oddali. Słyszę o nabyciu 
dwu tonn emalii: zysk 200.000 z ł.'pew ny. 
Doskonale poszła przędza jedw abna. Szy­
kuje się  korzystna transakcja z pszenicą i 
Rzepakiem.

Słucham i nic nie mówiię. O rkiestra rżnie 
Polskie kaw ałki ludowe. W ojak z Niemką 
Sadzierżyście obtańcow ują o a łąh a łę  — p o ­
lem idzie w tany dw u mężozyzj^. „In Po­
lon ist ein Stadtchen Drin lebt ein schónes 
Madchen". Moi sąsiedzi p łacą rachunek, 
'-‘■ośno spraw dzają poszczególne pozycje i 
h-e mogą się  z kelnerem  Niemcem doga­
dać. W reszcie dzielą między siebie równo 
żapłacorią kwotę: w ypadło circa 1200 zł. 
ha łepek.

Pytam kelnera, czy nie ma sam ochodu 
hą sprzedanie. Owszem. Za chwilę przycho 
dzi właściciel restauracji. Proponuję mu 
kawę paloną praw dziw ą po 600 zł. kilo, 
hiepaloną pj> 475., Zapalił się, bierze całą 
dość. Doskonnle, tylko trzeba podpisać zo- 
“Oyiązanie, że cena sprzedażna w yniesie w 
detalu 600 zł. i 475 zł. mniej 10 proc. dla 
sprzedającego. W tedy  dyrek to r powoli w y­
s i a ł  się, że co tylko nabył w iększą par- 

że mu jutro przywiozą i t.d. Co się zaś 
Uczy samochodów, to ma w tej dziedzinie 
h^rw szorzędne stosunki.

Zamówiłem, więc każdej m arki po 1 sa- 
hP^chodzie, a osobno BMW, M ercedesa i 

°  cylindrow ego Buraka dla siebie osobi- 
SCl€ oraz 11-sto lampowego Blaupumkta.

HABEN SIE CHLEBA
Weszło do lokalu dziecko, dziewczynka, 
Pękatym brzuszkiem, może 6—7 lat. Pod- 

™°d2i do mnie i słyszę:
Dzień dobry. H aben Sie chleba.

. Siedzący obok obyw atel Żyd daje  jej 
skibę. Za chwilę wchodzi dziecko za 

greck iem . To sam o sakram entalne pyfca- 
nie mówi — „proszę". O byw atel — 

rozdał cały bochenek. Pytam, dlacze­

go się lituje nad Niemcami, przecież był 
pięć ła t w  kam ieniołomach, dużo, dużo 
więcej k ijów  połam ali opraw cy o jego 
grzbiet niż on przed chwilą rozdał kaw ał­
ków 'chlbą. Otóż odpowiedź: '

—N ie umiem się  zam knąć przed głodem 
dziecka.

Opuszczam lokal. Na ulicy s ta ra  kobieta 
pyta:

—-. Haben Sie ein Stuck-chen Erot fiir 
mich?

Ona nie prosi. Brzydzę-się tym  obłudnym 
łoikajstwem i podstępnym  tchórzostwem.

Niemcy sprzedają gazety, polskie gaze­
ty. Nazw^ pism a i cenę w ym ieniają po pol­
sku. Zarobek. 30—40 zł. dziennie. Powinni 
nosić białe opaski — ńa znak poddania 
się. M ówiący po polsku złożyli petycję o 
polskie obywatelstwo. _

Głośnik radiow y z całych s ił wywrza- 
skuje po polsku jakieś spraw ozdanie. Afi­
sze głoszą o licznych zaw odach sporto­
wych, odczytach, zebraniach it.d. -— w  ope­
rze da ją  „Halkę". • - ł

Starożytny Tum w gruzach. Na zglisz­
czach klęczy stara  dew otka i porusza

wargami, zapatrzona nabożnie w wierz­
chołki wież. Zapytuję, gdzie mie»zka k a r­
dynał Bertram.- Starucha w skazuje na ru- 
.iny w ielkiego nad Odrą pałacu i objaśnia 
modlitewnym  tonem: Johannes Bertram..
Er 1st schon sehr tot, in Juli, m iał 86 lat, 
er w ar ein k łeiner M ann (robi znak ru- * 
óhem ręki, że był m ałego wzrostu).

Tu z tego pałacu, leżącego wśród p ię­
knego  parku, nad polską Odrą w ychodzi­
ły  przez długie lata antypolskie zarządze­
nia katolickie kard. Johannes Bertrama. 
Początkowo w jego pałacu, a potem  w 
podzimiach tum u urzędow ał kom endant 
twierdzy Breslau, gen. SS Nichoff. Stąd 
G auleiter Hanke rozkazał rozstrzelać w 
czasie,' oblężenia ponad 12.000 osób za 
miissen. t
tchórzostwo; na pierw szy ogień poszedł 
teatralnie burm istrz W rocław ia Sohpieł- 
hagen. Stara Niemka jest tym  wszystkim  
oburzona. Taki tum zniszczony, zbe6zcze- 
szczony. Ponad 250.000 istnień ludzkich 
padło ofiarą bezcelowego uporu dow ód­
cy Festung Breslau jako  przedpola Ber­
lina.

LOTNISKO 
Oglądam parohektarow y .plac koło Kai- 

serbriicke nad Odrą. W  czasie oblężenia 
przew ażnie rękom a cudzoziemców kazał 
Hanke w ysadzić w pow ietrze paręset k a ­
mienic: w  ich m iejsce pow stało lotnisko. 
Stąd w przeddzień kapitu lacji W rocław ia 
(5 maja) uciekł Hanke samolotem, on, kto 
ry bogatym  za pieniądze pozwoUL opuścić 
twierdzę, który kazał ponad 12.000 osób 
rozstrzelać za tchórzostwo, sam stchórzył. 
Dziś na lotnisku — targowisko.

LW ÓW  Z W ARSZAWĄ TRZYMA 
SZTAMĘ

Choć niędzięla, na lotnisku pełno lu­
dzi. .We W rocław iu jest najw ięcej lwo- 
wiaków i w arszaw iaków : Lwów z War-, 
szaw ą trzyma sztamę. Handel w pełni. 
Skrzynie i walizy jaj z okolic Rzeszowa 
po 6—7 zł. sztuka, słonina, w yroby m a­
sarskie, row ery, bielizna, pościel, ub ra­
nia, przeróżne nowe i s tare  rzeczy.

Z agaduję pew ną Niemkę, jak  się jej po 
wodzi. H andluje oto ręcznikami. Była u" 
rzędniczką sądow ą. Ona nie jest winna. 
Pieni się .okrutnie na Adolfa i nie m ogąc 
w ytrzym ać wzburzenia, ściska kurczowo 
ręce i krzyczy, chw ytając się za gardło.

—  Er hatte  im ersten Bade ersaufen 
(należało go utopić w pierw szej kąpieli 
zaraz po urodzeniu).

•WIEM, ŻE:
Obywatel — Pełnom ocnik Rządu na in. 

W rocław  ma dużo zm artw ień z w yżyw ie­
niem 250.000 m ieszkańców W rocławia,
30.000 z pow iatu i 7.000 pupilów PUR; 
organizuje się tu  un iw ersy tet i politech­
nika; dzieci | polskie uczęszczają do 11 
szkół powszechnych, 1 gimnazjum, 1 szko 
ły technicznej i 1 '- 'dzelczej; hotele od 
1.9 podrożały o 15 proc., najlepsza moćca 
jest u ob. Tarkow skiej; w m agazynie przy 
M arkthalle 2 rozpływ a się w wodzie bez 
opieki ponad 7 tonn b ia '°go  cukru; okru­
tnie śmierdzą trupy ' v  rowach przy ul. 
Podwale; masami rr.pF <vają osadnicy do
polskiego Wr-  niem ieckie 'bandy
SS usiłow ały roz.uroić Kom isariat M.O.

ODJEŻDŻAMY 
Mój szofer, poniew aż trzytonow y wóz 

idzie tfu s ty, bierze łebków 20. Bagaże 
niemałe. Jeden obyw atel ma 18 paczek— 
płaci do Łodzi 2.000 zł. Sędzia, śledczy, 
mój towarzysz, ma ładny dyw an, dał 500 
ał. i prosi, by go ukryć pod p landekę ,/le ­
karz zaś zdobył tylko skórzaną walizkę 
za 500 zł., ale za to chwali Niemki. Sie­
dzę na gruzie i obserw uję. Znowu n ie­
mieckie dzieci podchodzą i „haben Sie 
chleba" — Może de same, które kopały 
m#ie i opluwały przed rokiem  na ulicach 
tego sam ego W rocławia. Pytam obyw ate­
la szofera, ile zarabia. 8.000 zł.

Namyślam się, czy nie w arto zostać 
szoferem. /

PIONIERZY, USZY DO GORY 
W rocław  sta je1 się znowu polskim  mfa- 

‘stem  "naprzekór . wszystkiem u. W szyscy 
którzy tam całymi dniam i uczciwie pracu­
jecie — pionierzy nie przerażajcie się 
trudnościami, W iadom o, że nieraz jesteś­
cie może i głodni, nie m acie pieniędzy, 
przeraża w as zima i  iimne kłopoty. Nic 
to. Ślady hieanczyzmy znikną bezpow rot­
nie z W rocław ia tylko dzięki Wam.

Uroczy je s t W rocław ,
R.W.

Wczoraj i Dziś
(Z przemówienia Iow. W

 ̂ Po cTęklriej i krwawej walce o N iepo­
dległość, o '-prawo do samodzielnego bytu 
narodowego, dwie daty  jaśnieją -jako dro­
gowskazy dla naszego narodu i następ­
nych' pokoleń: 1) Manifest ogłoszony 7.11. 
1918 r. przez Rząd Ludowy w  Lublinie pod 
przewodnictwem tow. Ignacego Daszyń­
skiego, przyw ódcy PPS i Manifest Polskie 
go Komitetu W yzwolenia Narodowego, o- 
głoszony 22.7. 1944 r. w Lublinie pod prze­
wodnictwem tow. Osóbki-Morawskiego, 
również przywódcy PPS'. Manifest Rządu 
Lubelskiego nie zosthł. w  okresie I Nie­
podległości w ykonany, ponieważ żywot 
Rządu Ludowego był krótkotrwały, masy 
pracujące odsunięte zostały od rządzenia 
krajem,- Manifest został jak gdyby testa­
mentem. który dopiero dzisiaj realizujemy.

ZNACZENIE MANIFESTU PKWN
•Rozpatrując przebieg najważniejszych 

wydarzeń politycznych w  okresie pierw ­
szych 3 miesięcy I Niepodległości Polski 
należy stwierdzić następujące fakty:

1) Rząd Ludowy cały ciężar przeprowa­
dzenia głębokich reform społeczno-ustro- 
jowych przekazał do rozstrzygnięcia Sej­
mowi, który miał być  w ybrany w drodze 
5-cio przymiotnikowego prawa wyborczego 
pozwolono reakcji zorganizować, sfę, tu ­
manić i straszyć lud pracujący widmem 
rzekomych nieszczęść jakie spadną, jeśli 
rządzić będą robotnicy i chłopi,

2) Uznając Piłsudskiego za Naczelnika 
Państwa, uzależniano się od jego ostatecz­
nej decyzji, tym bardziej, że Piłsudski 
skupił równocześnie w  swym ręku i w ła­
dzę wojskową,

3) Rozbicie ruchtS robotniczego nfe ty l­
ko poważnie osłabiło siłę klasy robotni­
czej, ale ułatwiło działalność reakcji, jej 
mobilizację, podczas gdy ruch robotniczy 
toczył wewnętrzne spory i walkę.

Dlatego też z całym naciskiem należy 
podkreślić linię polityczną PKWN, który 
pomięto ogromu trudności, istnienia uzna­
nego, przez zachodnie państwa rządu w 
Londynie, mając w kraju uzbrojone od­
działy wrogo w ystępujące przeciw Demo­
kratycznej Polsce, nie tylko konsekwent­
nie realizuje^ swoją linię polityczną, ale 
już  ̂ w  okresie chaosu trwającej jeszcze 
wojny, organizował życie gospodarcze.

Reforma rolna, . wywłaszczenie fabryk, 
wskazane jako droga przez Manifest Rządu 
Lubelskiego 7.9. 1918 r. wykonane zostały 
dopiero przez PKWN. I gdyby PKWN 
również zapowiedział tylko konieczność 
przeprowadzenia reformy i wywłaszczenia 
fabryk, ale odłożył samo ich wykonanie 
do czasu zwołania parlam entu powołanego 
w drodze wyborów, nie możemy stwier­
dzić; że nie powtórzyłby się r. 1918, z ca­
łą, że prawie dokładnością.

To co dało silę PKWN, to , przede wszy­
stkim oparcie się, nś jedności klasy robot­
niczej, zgodnej w spółpracy wszystkich 
stronnictw Demokratvcżnych i utworzenia 
armii z korpusem oficerskim składającym 
się z synów robotników i chłopów.

PROBLEM „PIŁSUDCZYZNY"
Wojna 1920 r. i propaganda kliki woj­

skowej Piłsudskiego zaszczepiła w duchu 
narodu nienawiść do Związku’ Radzieckie­
go i przez cały ok:es Niepodległości a na­
wet w okresie okupacji hitlerowskiej, są­
cząc^ w umysły Polaków jad anlysowie- 
ckiej propagandy. Nie umiano a raczej nie 
chciana ułożyć przyjacielskich stosun­
ków ze Zw. Radzieckim, bo nienawiść o- 
sobista polskich obszarników, szlachty i 
wrogów rewolucji rosyjskiej były  silniej­
sze od żywotnego interesu Polski.

I ta polityka mściła się na każdym kro­
ku, aż doczekaliśmy smutnego jej końca 
tej fatalnej polityki we wrześniu 1939 r.

Od przewrotu majowego zaczyna się no­
wy okres, w historii PPS, walki z dyktatu­
rą faszystowską o Demokrację. Przewrót 
majowy i. walka Partii z dyktaturą Piłsud­
skiego w ym agają szczegółowego omówie­
nia.

PPS przewrót majowy poparła. Dlacze­
go? Przecież rozdźwięki z Piłsudskim żary 
sowały się od chwili jego powrotu z Mag­
deburga. Sytuacja w yglądała tak, że Pił­
sudski w ystąpił przeciwko rządowi Chieno- 
Piasta, znienawidzonego przez robotników. 
Gdy walka się zaczęła, trzymanie się na

PPS (1918-1939)
nchowiczn dnia 19.9 b.r.)
uboczu Partii mogło w zrozumieniu w ięk­
szości kierownictwa Partii spowodować 
zwycięstwo rządu Chieno-Piasta, . a z tym 
zwycięstwem łączyło się praw dopodobień­
stwo dyktatury reakcyjnej i walna rozpra­
wa z lewicą. W śród szeregów PPS było je­
szcze dużo działaczy, którzy nie wierzyli 
aby Piłsjrdski pokonawszy rząd Chieno- 
Piasta uczynił zamach na Demokrację, in­
ni jeszcze popierający przewrót byli zda­
nia, że w ciągnięcie mas robotniczych do 
walki przeciwko rządowi Chieno-Piasta 
rozkolysze nastroje w masach i w ogniu 
walki masy pójdą dalej niż Piłsudski.

Żeby dokonać należytej oceny (problemu 
„Piłsudczyzny", która krępowała często 
samodzielność Partii, nie można pominąć 
faktu, że Piłsudski był jednym  z kierow­
ników PPS w okresie walki z caratem. 
W ielu ludzi, którzy pracowali w  okresie 
do 1914 r. z Piłsudskim, byli przekonani, 
że Piłsudski tylko ze względów faktycz­
nych przestał być członkiem Partii, aby 
mieć swobodę działania przy organizowa­
niu Strzelca i Legionów, a później jako 
Naczelnik Państwa bądź też Wódz Naczel­
ny,

Nie rozumiano, czy też nie chciano ro­
zumieć w  tych sferach partyjnych, że de­
finityw nie rozszedł się Piłsudski z Partią 
w chwili odzyskania Niepodległości. On 
w ysiadł na przystanku „Niepodległość", 
realizacja programu PPS, walka o Ludową 
Polskę stały mu się jeśli nie obce, to 

\wrogie.'
Piłsudczyzna w Partii, choć nieliczna, je­

dnak ulokowana na kierowniczych stano­
wiskach partyjnych nie mogąca otwarcie 
zwalczać wrogiej podstaw y Partii i wobec 
Piłsudskiego i jego kliki, paraliżowała 
zdecydowaną wolę walki z reżimem, roz­
ładow yw ała nastroje mas na szereg drob­
nych akcji, trzymając Partię zdała od 
w spólnych akcji masowych na przykład z 
chłopami, w czasie politycznego strajku 
chłopskiego.

Kierownictwo WRN kraju w okresie o- 
kupacji oraz Arciszewski i Kwapiński, to 
ludzie .powiązani osobiści* .z t.zw. sferami 
bełwederskimi, to' ludzie, którzy gdyby  im 
dać władzę, powtórzyliby rok 1918 z cała 
dokładnością, pomimo ich radykalnej fra­
zeologii.

Ich zreszią zaciekła walka z jednolitym  
frontem, świadczy, że sprawa jedności 
działania klasy robotniczej nie jest dla 
nich najważniejszą, co doskonale charak­
teryzuje ich frazeologię o rządzie Ludo­
wym, którego nie sposób wyobrazić bez 
jedności działania klasy robotniczej i 

.współpracy jej z chłopami i inteligencją 
pracującą.

JEDNOŚĆ RUCHU ROBOTNICZEGO
Inaczej potoczyłyby się zgoła wypadki 

polityczne w Polsce po roku 1918, gdyby 
obóz Lewicy działał jednolicie i gdyby 
miał perspektywę budow y Polski Ludowej. 
Kiedy w roku 1918 odzyskano N iepodleg­
łość, spełnione aostało najbardziej podsta­
wowe hasło W yzwolenia Narodowego.

B~ak jednolitego programu działania, łą­
czenie organizacyjne trzech zaborów, ży­
jących od tylu lat w odrębnych warun­
kach politycznych i społecznych, utrudnia 
ło opracowanie wspólnego i zdecydowane 
go planu działania Partii Lewicowych. 
Ale rzeczą złą, która zaciążyła fatalnie na 
ruchu robotniczym przez cały okres I-ej 
Niepodległości, było ideowe i organiza­
cyjne rozbicie klasy robotniczej. 1 

' Mogą" istniej samodzielne Partie robot­
nicze na bliższą bądź też dłuższą metę, za­
chowując swoją organizacyjną odrębność, 
ideową i programową, ale warunkiem pod 
stawowym i. sekretem zwycięstwa klasy 
roboinfezej, jest zasada wewnętrznej, pro­
letariackiej demokracji wewnątrz obozu 
robotniczego i wspólność działania nad 
realizacją podstawowych założeń Partii ro 
botniczych. Takim celem najbliższej 
przyszłości jest utrwalenie Demokracji, 
przebudowa społeczno-gospodarcza, uni­
cestwienie reakcji i klas wywłaszczonych, 
utrwalenie pokojow ego' współżycia naro­
dów, podniesienie dobrobytu mas .pracu­
jących. wprowadzenie klasy pracującej ja 
ko czynnika decydującego o losach i in­
teresach swej Ojczyzny.
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KONFERENCJA AKTYWISTÓW PPS
KATOWICE. W  dniu  17 w rześnia  o d b y ­

ła się  w  K atow icach w ielka konferencja  
aktyw istów  PPS, na którą p rzyb y li człon­
k o w ie  Rad N arodqw vch , cz łon k ow ie  i kie  
rów n icy  kom órek PPS zakładów  pracy z 
w oj. Śląsko - D ąbrow skiego.

Depesze Marszalków zw. Radzieckiego
Z powodu święta I Armii W. P.

K A T O W IC E  (P A P  P o lp re -s ) .  W  z w ią z k u  ze  
św ia te m  p ie rw sz e j  A rm ii P o ls k ie j  n a  rę c e  d o ­
w ó d c y  te j  a rm ii  gen . b ro n i  P o p ła w sk ie g o  n a ­
d esz ły  d ep esze  od  m a r s z a łk ó w  Z w ią z k u  B a-

Otwarcie państwowych zakładów samochodowych
G L 7W IC E  (PA P  P o lp re s s ) .  W  G liw ic a c h  o d ­

b y ło  s ię  u ro c z y s te  o tw a rc ie  p ie rw sz y c h  P a ń ­
s tw o w y c h  Z a k ła d ó w  S a m o c h o d o w y c h . W  u r o ­
c z y s to śc ia c h  w zię li u d z ia ł :  P re m ie r  O só b k a-
M o ra w sk i, W ic e w o je w o d a  A rk a  B ożek , p r z e d ­
s ta w ic ie l  A rm ii C z e rw o n e j p p k łk . L ew ak ó w , 
o r a z  r e p re z e n ta n c i  p rz e m y s łu  sa m o c h o d o w e g o  
i  w ła d z  m ie jsk ic h . O tw a rc ia  d o k o n a ł in ż .’ J a ­
g o d z iń sk i, p e łn o m o c n ik  R z ą d u  Je d n o śc i  N a ­
ro d o w e j. N a s tę p n ie  p rz e m ó w ił  p p łk . L ew ak ó w , 
a k c e n tu ją c  ,że p o m o c  w o jsk  ra d z ie c k ic h  je s t

Tcw. Hz wal be sio otwarciu 
Szkół? M ilicji

BYDGOSZCZ (PAP Polpress). W icep re­
zy d en t Krajowej Rady 'N arodow ej tow. 
Stan isław  Szw albe w ziął udział w  otw ar­
c iu  II kursu. Szkoły Podoficerskiej M ili­
cji O byw atelsk iej, przy K om endzie W o ­
jew ódzkiej w  B ydgoszczy .

Zjazd? krajowe 
Związków Zowodowych

W A R SZ A W A , (PAP Polpress). Zjazd Zwią  
zku Z aw od ow ego  • Pracow ników  Przem ysłu  
P oligraficznego  od b ęd zie  się w  dn iach  5 — 7 
10. w  G nieźnie. Zjazd Związku Z aw odow e­
g o  P racow ników  Transportow ych w  
dn iach  14.10. w  Sopocie, zjazd Związku  
Z aw od ow ego  R obotników  Przem ysłu Spo­
ży w czeg o  w  dniach 21 i 22.10. w  Łodzi, 
zjazd Związku Z aw od ow ego  Pracow ników  
D róg K ołow ych  w  dniach  27 i 2.8.10. oraz 
zjazd Związku Z aw odow ego Pracow ników  
K inofilm ow ych  w  dniach  28 i 30.10. w  Ło 
dzi.

w y n ik ie m  .ż y c z liw e j w o b ec  P o lsk i  p o li ty k i  ge­
n e r a l is s im u s a  S ta lin a . S k o le i z a b r a ł  g ło s p r e ­
m ie r  O só b k a -M o ra w sk i, k tó ry  m. in n . p o w ie ­
d z ia ł, że  p rz y ja ź ń  p o lsk o  - r a d z ie c k a  je s t  g w a ­
r a n c ją  z d o b y c z y  d e m o k ra ty c z n y c h  P o lsk i. 
„ K ła d z ie m y  k o n ie c  —  p o w ie d z ia ł  ob . p r e m ie r  
—  d a w n ie js z y m  ró ż n ic o m  m ię d z y  p r a c u ją c y m  
in te l ig e n te m  i r o b o tn ik ie m . D ziś  k a ż d y  c z ło ­
w iek  p r a c y  s łu ż y  in te re s o m  p a ń s tw a  d e m o k ra ­
ty c z n e g o  ’p o d  w o d z ą  R z ą d u  J e d n o śc i  N a ro ­
d o w ej.

N a z a k o ń c z e n ie  u ro c z y s to ś c i  m j r  W rz o s  
w rę c z y ł  p rz e d s ta w ic ie lo m  r a d y  z a k ła d o w e j 
p ię k n y  s z ta n d a r ,  a  ro b o tn ic y  w y s ła li d ep eszę  
h o łd o w n ic z ą  do  P re z y d e n ta  B ie ru ta

d z ie c k ie g o  R o k o sso w sk ie g o  i  Ż u k o w a  n a s tę ­
p u ją c e j  tr e ś c i :

„C ały  s k ła d  p ó łn o c n e j  g ru p y  w o jsk  z a c h o ­
d n ic h  I -e j  A rm ii W o js k a  P o lsk ie g o  p o z d r a ­
w ia m y  w  d n iu  je j  św ię ta , a rm ię , k tó r a  ra m ię  
p rz y  ra m ie n iu  z n a m i g ro m iła  n ie m ie c k ie
h o rd y , o k ry w a ją c  s ła w ą  p o lsk ie  s z ta n d a ry .
C zęść ż o łn ie rz o m  p o ls k ie j  a rm ii.  M a rsz a łe k  
Z w iązk u  R a d z ie c k ie g o  R o k o sso w sk i" .

...Składam ’ s e rd e c z n e  ż y c z e n ia  b o h a te r s k im  
ż o łn ie rz o m , o f ic e ro m  i g e n e ra ło m  P ie rw sz e j  
A rm ii W o js k a  P o lsk ie g o  w  ro c z n ic ę  p o w s ta n ia  
a rm ii. W a s z y c h  c z y n ó w  n ig d y  n ie  z a p o m n i 
n a ró d  p o lsk i i h is to r ia  p o s tę p o w e j lu d z k o śc i, 
a w as i ra d z ie c c y  p r z y ja c ie le  z a w sz e  s ię  b ę d ą  
w a m i z a c h w y c a ć  i sz c z y c ić  j a k o  d z ie ln y m i,
p e łn y m i in ic ja ty w y  ż o łn ie rz a m i w ra z  z k tó r y ­
m i —  n ie  sz c z ę d z ą c  k rw i, C z e rw o n a  A rm ia  
w y z w o liła  P o lsk ę  od  n ie m ie c k ic h  o k u p a n tó w . 
N iech  ży j*  p rz y ja ź ń  n a r o d u  p o lsk ie g o  i r a ­
d z ie c k ie g o ; M a rsz a łe k  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  
Ż u k ó w " . >

Teatr im. Stefana laracza w Olsztynie
OLSZTYN (PAP Polpress). W  O lsztyn ie  

niebaw em  zostanie otw arty sta ły  teatr 
polsk i im. Stefana Jaracza, p od  dyr. °k . 
Stanisław a W olick iego . W krótce rozpocz­
ną się  prób y sztuki „U ciekła mi przep ió­

reczka" z udziałem  Juliusza O sterw y.
O d czasu przedstaw ień  nadw orn ego  tea­

tru biskupa K rasickiego w  Licbarku. b ę ­
dzie to p ierw sze p o lsk ie  przedstaw ien ie  
na mazurach.

W K R A J U
A P R O W I Z A C J A  DÓŁ NEC.  \S K A .  [ilo ść  środków  przew ozow ych . Znaczna

W  L ig o icy  o d b y ł . i ,  « Yd . . „ y  . M f S t L j T S f i K S .  
p ow ia tow ych  referentów  aprow izacji 11 
handlu  dkreiO k rę g u  d o l n o  -  ś l ą s k i e g o .  S y t u a ­
c ja  a p r o w i z a c y j n a  n a  t y c h  t e r e n a c h  j e s t  
n a  o g ó ł  l e p s z a  n iż  n a  i n n y c h  t e r e n a c h  o d ­
z y s k a n y c h .  N a jw ię k s z ą  b o l ą c z k ą  j e s t  b r a k  
l u d z i  d o  p r a c y  n a  w s i ,  b r a k  k o n i  i n a r 
r z ę d z i  r o l n i c z y c h ,  o r a z  n i e d o s t a t e c z n a

W sprawie relPtoilitacji yoiKsdeufscitów
CHORZÓW , (Polpress). —  M iejsk a  R a­

da N arod ow a w  C horzow ie u ch w a liła  w n io  
sek , o zw ró cen ie  s ię  za  p ośred n ictw em  
W o jew ó d zk ie j R ady N arod ow ej d 0  M in i­
s terstw a  S p ra w ied liw o śc i o  zn o w e liz o w a ­
n ie i zm ian ę u sta w y  o reh ab ilitacji, m o ty ­
w u jąc  w n io se k  n ieb ezp ieczeń stw em , p ły ­
n ą cy m  z m a so w eg o  reh ab ilitow an ia  s ię  
osób , m ających  v o lk s lis tę  2. W n io sek  p o ­
d a je  p rojek t środk ów , u ła tw ia ją cy ch  z a ­
p ozn an ie  o g ó łu  z  n azw isk am i ch cą cy ch  s ię  
reh ab ilitow ać. N astęp n ie  w n io se k  d o m a ­
ga s ię , b y  na rozpraw ach  reh a b ilita cy j­

n ych  w n io sk o d a w cy  trak tow an i b y li jako  
osk arżen i o  zdrad ę p ań stw a , b y  w  rozpra  
w ie  brał u d zia ł o sk a rży c ie l pub liczny , 
przez ć o  u su n ięta  zo sta n ie  is tn ie ją ca  d o ­
ty ch cza s jed n ostron n ość  reh ab ilitacji, a 
sąd  m ó g łb y  orzec c a łk o w ite  lub c zę śc io w e  
za jęc ie  m ajątku w n io sk o d a w cy , lub n a ło ­
żen ie  k ary  w  w y so k o śc i o k reślo n ej przez 
sąd. W n io sek  ten  zo sta ł p rzed łożon y  o so  
b iśc ie  p rem ierow i ob . O só b ce  - M oraw ­
sk iem u , p od czas jeg o  p o b y tu  w  K atow i­
cach.

O g ł o s z e n i e
S ąd  G ro d zk i w  W ie lu n iu , n a  m o cy  a r t .  13 

p. 1. U s ta w y  z d n ia  6 m a ja  1915 r. o w y łą c z e ­
n iu  ze sp o łe c z e ń s tw a  p o lsk ie g o  w ro g ic h , e le ­
m e n tó w  (Dz. U st. N r 17, p o z . 96) p o d a je -  do  
w ia d o m o śc i p u b lic z n e j , że n a  w n io se k  n iż e j 
w y m ie n io n y c h  o só b  z o s ta ło  w szc z ę te  p o s tę p o ­
w a n ie  r e h a b i l i ta c y jn e  w tu t. S ą d z ie : 1) P a u l i ­
n a  W itt, c ó rk a  A n to n ie g o  i P a u l in y  z F isz k a -  
ló w , n r . d n ia  25.5. 1912 r. w K o m o rn ik a c h , gra. 
S k o m lin , po w . w ie lu ń sk ie g o , z a m .iw  W ie lu n iu , 
u l. E w a n g e lic k a  N r 10, N r sp r . R. 30/45. 21 
B e r tr a m  W it t ,  sy n  M ic h a ła  i J u l i i  z B e h n k o w , 
u r . dn . 2.8. 1891 r. w e w si Z a g ó rz e , po w . k u t ­
n o w sk i, zam . w W ie lu n iu , u l. E w a n g e lic k a  10 
N r  sp r . R. 31/45. 3) K a ro l M osz, sy n  A u g u s ta  
j T e o fili  z K in e c k ic h , u r .  d n . 3 .1 1 .1 8 6 4  r. w 
B ła sz k a c h , po w . k a lisk i, zam . W W ie lu n iu , ul 
P i łsu d s k ie g o  10, N r sp r . R. 33/45. 4) A n n a  
M osz, 'c ó r k a  O sw a ld a  i E m m y  z W e ró w , u rt

P oszu k iw an ia  rodzin
KTO W IE  o lo s ie  F E L I  G U T E R M A N O W E J 
js t a tn io  w id z ia n e j  R a v e n sb r ik e n . P ro s z ę  o w ia 
lo m o ść . Ł ó d ź , u l. P .O .W . 30— 5 (888)

D A JC Z A K  JA N  p o s z u k u je  ż o n y  z d o m u  S trą k  
i b r a t a  J a k u b a .  W ia d o m o ś ć :  A n to n i H o ff , S o­
k o ln ik i, p o cz . T a c z k o w o , p o w . P o z n a ń  (8901

K T O  W lE  o C z e s ła w ie  F il ip o w ic z u  i H e n ry k u  
K o w a lc s k im , z C z e rw o n e g o -D w o ru . N iem eczy n  
po w . W iln p . P ro s z o n y  je s t  o p o d a n ie  w ia d o ­
m o śc i n a  a d r e s :  F ilip o w ic z , Ł ó d ź , u l -Berkij 
Jo s e le w ic z a  N r 10-—10.__________________________

P O S Z U K U JĘ  sy n ó w  S ta n is ła w a , J ó z e fa  i B ro ­
n is ła w a , K o w a lc z y k ó w , p o w o ła n i do  W o js k a  
P o ls k ie g o  w  R ó w n v m . M a tk a  K a ta r z y n a  K o ­
w a lc z y k . K u tn o , S c h ro n is k o  R e p a tr ia n tó w . J a -  
g ie lo ń sk a , B a ra k  N r 3 .  I892)

R ó ż n e
IZ E D S T  A W IC IE L S T W  O  p rz y jm ę  n a  P o z n a ń  
W ie lk o p o lsk ę . W ła s n e  m a g a z y n y  w c e n tru m  
> znan ia . Z g ło sz e n ia  „ P A R " , P o z n a ń , R a ta j-  
;ak a  7 p o d  „271"

_ Redaktor.; Jan Dąbrowski

dn . 15.1. 1886 r. w  K ro k o c in a c h , p o w . łó d z k i, 
zam . w  W ie lu n iu , u l. P iłsu d s k ie g o  10, N r  sp r . 
R. 34/45, 5) Aiffłflia D a w id , c ó r k a  J a n a  i P a u ­
l in y  z F is z k a k ló w , u r .  d n . 11.5. 1914 r .  w  N ie- 
c z u ju , gm . B u rz e n in , p o w . s ie ra d z k ie g o , zam  
we w si i gm . R u d n ik i, p o w . w ie lu ń sk ie g o , 
N r sp r . R. 18/45, 6) O lg a  D aw id , c ó rk a  K a ro la  
i R o z a lii z G o clik ó w , u r . d n . 15.11. 1907 r . w 
P o p o w ic a c h , po w . w -ieluński. zam . w P ra sz c e , 
Dwór N r 1, N r  s p r .  R. 19/45, 7) D o m ię e ta
F u c h t le r ,  c ó rk a  P a w ła  i W e ro n ik i  z P ob isów , 
u r. d n . 5.3. 1927 r. w P ra s z c e , p o w .w ie lu ń s k ie ­
go, z a m . w P ra sz c e , u l. W a r s z a w s k a  32, N r 
sp r . R. 12/45, 8) E lia s z  K a b u s , s y n  J ó z e fa  i 
M a rii z H u p k ó w , u r .  d n . 20.9. 1859 r . w  T w a r-  
d o w e j (Ś lą sk ), zam . w  K rz y w o rz e c e , gm . M o k r­
sk o , p o w . w ie lu ń sk ie g o , , N r sp r .  R. 14/45, 9) 
K o n s ta n c ja  K ab u s , c ó rk a  J ó z e fa  i J ó z e ty  z 
A fie szc zak o w sk ich , u r .  d n . 17.1. 1873 r. w
O s ie k u , g n u  G a lew ice , p ę w . w ie lu ń sk i, zam . 
w K rz y w o rz e c e , gm . M o k rsk o , p o w . w ie lu ń ­
sk ie g o , N r sp r .  R. 15/45, 10) Z o fia  R a p p a rd ,
c ó rk a  W ik to r a  i Z o fii z N a tz m e ró w , u r .  dn. 
9.1. 1876 r. w A lz a c ji  (N iem cy ), zam . w Ł u b ­
n ic a c h , gm . D z ie trz k o w ic e  • ,p o w . w ie lu ń s k ie g o , 
N r  s p r .  R. 9 /45 , 11) H e le n a  J a n a s ,  c ó rk a  E - 
d w a .d a  i M a rii  z F isz k a ló w , u r .  d n . 6.11. 1907 
r. w  K a d łu b ie , p o w . w ie lu ń sk ie g o , z a m . w  G a- 
sz y n ie , gm . K u ró w , p o w . w ie lu ń sk ie g o , N r 
spr.- R. 1/45, 12) J a n  S o m m e rfe ld , sy n  P io t ra  
i M arii z K u b isz ó w , u r .  d n . 19.5. 1883 r. w  K a- 
U sK akch, p o w . W ą g ro w ie c , z a m . w  W ie lu n iu , 
N r  s p r .  R. 5 /45 , 13) A u g u s t J e h n , sy n  B e n ja ­
m in a  i N a ta li i  z S ch ic k ó w , u r .  d n . 6.6. 1878 r. 
w Iw a n o w ic a c h , p o w . k a lisk i ,  zam . w  W ie lu \ 
n iu  N r sp r .  R. 17/45, 14) A m elia  J e h n , c ó rk a  
K a ro la  i A m elii z R e fe ld ó w , u r . d n  2.4. 1882, 
w N ie m iro w ie , z a m . w  W ie lu n iu , N r sp r .  . 
17/45 15) B e r ta  R e fe ld , c ó r k a  K a ro la  i A m elii 
z R e fe ld ó w , u r .  d n . 29.6. 1877 r  •w R ó w n em , 
zam . w  W ie lu n iu , N r sp r .  R. 16/45.

W z y w a  s ię  w sz y s tk ie  o so b y , k tó r e  w ie d z ą  o 
sz k o d liw e j d z ia ła ln o ś c i  w z lę d e m  N a ro d u  P o l-  
sk ik e g o  w-yżej w y m ie n io n y c h  o só b , ab y  w  c ią ­
gu  30 d n i, l ic z ą c  o d  d a ty  n in ie js z e g o  o g ło sz e ­
n ia  d o n io s ły  o ty m  S ą d o w i G ro d z k ie m u  w 
W ie lu n iu . ^

W ie lu ń , d n ia  17 w rz e śn ia  1945 r .
p. o. S ę d z ia  G ro d z k i I. Gumińska

D - 03809!

POLITECHNIKA K R A K O W S K A .
N a p o  w si aj ącej o b ecn ie  P o litech n ice  

K rakow sk iej u ru chom ione b ęd ą  akadem ie: 
górn icza , (istn iejąca  już Od d aw na), k om u ­
n ik acyjna  i in ży n iery jn o  -. arch itek ton icz­
na. N a ak ad em ii k om u n ik acy jn ej będą  
w y d zia ły : d ró g  lą d o w y ch  i w od n ych , k o ­
le jo w y c h  oraz lo tn iczo  - sam o ch o d o w y ch . 
C zas stu d ió w  tfw a ć  b ęd zie  od  4 do  5 lat. 
N a w y d z ia ł k o le jo w y  p rzy ję ty ch  b ęd zie  
m. in. 150 k o le ja rzy , w y d e leg o w a n y ch  
przez -w ład ze k o le jo w e , k tórzy  stu d io w a ć  
b ędą b ezp ła tn ie . N a w y d z ia le  lo tn iczo  - 
6am och od ow vm  b ęd zie  s tu d iow a ło  100 stu ­
d en tó w , w y d e le g o w a n y c h  pr^ez M in ister­
s tw o  K om unikacji. A k ad em ia  K om unika­
cyjn a  z o s t a n ie , otw arta  w  p ierw szy ch  
dniach  październ ika  r.b.

POGRZEB OFIAR  
TERRORU H ITLE R OW SK IE G O.

W  m ia s te c z k u ' S k arszew y  w  p o w iec ie  
K ościersk im  o d b y ła  s ię  ek sh u m acja  i u ro ­
cz y s ty  p ogrzeb  31 P o lak ów , zam ord ow a­
n ych  przez o p raw ców  h itlero w sk ich  na je 
s ie n i 1939 roku. U w ięz ien i za  pracę dla  
P olsk i przed w ojn ą , z o sta li rozstrzelan i 
w zg lęd n ie  w  b est ia lsk i sp o só b  zam ord ow a­
ni przez gestap o . W  u ro czy sto śc ia ch  po  
grzeb ow ych  w z ię ło  u d zia ł ca łe  m ie jsco w e  
sp o łe c z e ń stw o  oraz liczn e  d e le g a c je  z  ca łe  
go  w o jew ó d ztw a .

CHŁOPI Z P Ł O C K A  
J A D Ą  D O  W O J . M A Z U R SK IE G O .

Z P łocka  w y jech a ł d z iew ią ty  z k o le i 
transport ch łop ów , k tórzy  obejm u ją  g o s ­
podarstw a ro ln e  w  w o je w ó d z tw ie  m azur 
sk im . 339 osa.dników  w y je c h a ło  p oc iąg iem  
w  k ieru nku  O lsztyna , zab ierając  inw entarz  
ży w y . P rzesied leń cy  rozm ieszczen i Z0 6 taną  
w  p o w ie c ie  reszelsk im . W  o k o lica ch  tych  
o s ied liło  s ię  d o ty ch cza s  2,448 rodzin  z p o ­
w ia tu  p ło ck ieg o . W  90 proc. są  to  ro ln icy . 
O sad n icy  są  bardzo za d o w o len i z o trzym a­
n ych  gosp o d a rstw  i sp row ad za ją  rodziny.

■ZWĄZEK U C Z E S T N IK Ó W  W A L K  
Z N IE M C A M I  W  K A T O W I C A C H

W  K atow icach  o d b y ło  s ię  zeb ran ie  o r ­
g a n iza cy jn e  w o je w ó d z k ię g o  oddzia łu  Zw. 
U czestn ik ó w  w a lk i zbrojnej:, z  u dzia łem  
p rzed sta w ic ie li w sz y stk ic h  organ izacyj 
w o jsk o w y ch , d z ia ła ją cy ch  w  k on sp iracji 
za cza só w  o k u p acji n iem ieck ie j.

Kraj wita pierwszy statek 
polski z Anglii

G dynia p rzy g o to w u je  s ię  d o  u ro czy ste ­
go  p ow itan ia  p ierw szeg o  sta tk u  p o lsk ieg o  
jak i w raca  d o  kraju. J e st to SS. „Kra­
ków " tow a rzy stw a  ok rętd w eg o  „Ż egluga  
Polska", k tóry  w y sz e d ł z H ull w  u b ieg ły  
p ią tek  i sp o d z ie w a n y  je s t w  G dyn i w  
p ierw szy ch  d n iach  b ieżą ceg o  tygod n ia .

N a  u ro czy sto śc ia ch  p o w ita ln y ch  b ęd zie  
o b ecn y  m. in. m in ister Ż eg lu g i i H nadlu  
Z agran iczn ego  —  Jęd rych ow 6k i, k tóry  w y  
jech a ł już na w yb rzeże . W krótce oczek u je  
s ię  też p rzyb ycia  SS. „K atow ice" , który  
ład u je  s ię  ob ecn ie  w  L ondynie oraz SS. 
„M orska Fala", k tó ry  ła d u je  s ię  w  M an  
chester.

Z  Galerii repatriantów

Obywatelka Z.
Za m io d u  b y ła  jed n ą  z n a jb o g a ts zy c h  

,,o b y w a te l e k "  w  b o g a te j  p o d  - k o w ie ń ­
s k i e j  o k o l ic y ;  „dw ór"  je j  s łyn ą i  z tego,  
ż e  śc iąga ł za ró w n o  p r a w d z i w y c h  a r t y s tó w  
i l i te r a tó w ,  k tó r z y  ( jak  to brać  a r t y s t y c z ­
na) lubili  w y p o c z ą ć  i z a b a w ić  s ię  na c u d z y  
k o sz t ,  jak  te ż  i p r z e ró żn y c h ,  w y k o l e j e ń ­
c ó w  ż y c i o w y c h ,  d la  k tó r y c h  g o śc in n e  je ­
go  ś c ia n y  b y ł y  os ta tn ią  d e s k ą  ratunku. To  
te ż  g o sp o d a r k a  p o  p e w n y m  cza s ie  p o c zę ła  
w y k a z y w a ć  zn a czn e  d e f i c y ty .  Co tu du żo  
gadać! N ie  u m iała  g o s p o d a r o w a ć  o s z c z ę d ­
n ie ’ o b y w a te l k a  Z. G d y  je j  zn a jo m i da-wali 
d o b re  rad y ,  w z d y c h a ła  z ża lem : „O j, w ie m ,  
w ie m ,  mili m oi,  ż e  d u żo  w y d a ję .  A le  ja k ­
że ż  m n ie  tak  c h o d z ić  m i ę d z y  g o ść m i  —  ja, 
ot taka  p y z a ta ,  a u nich m o r d y  ja k  u ch ar­
tów". To też  i n ie  g o sp o d a r o w a ła  długo.  
Z a p ro p o n o w a n o  je j  n ie z łą  su m ę  za s p r z e ­
d a ż  m a ją tk u .  J e d n o c ze ś n ie  m ie j s c o w i  or­
d y n a r iu s ze  i ch łop i  p r z y s z l i  z  prośbą ,  ż e b y  
—  za su m ę  w ie lo k r o tn ie  m n ie js zą  —  sp r ze  
da ła  im g o s p o d a r s tw o ,  b o  c h c ie l ib y  na w ł a ­
sn o ść  p o s ią ść  z iem ię ,  na któr&j o d  w ie lu  
lat p raco w a li ,

S ło w o  „ dem o k ra c ja "  n ie  b y ło  w ó w c z a s  
je s z c z e  w  m o d z ie .  I m o ż e  „o b y w a te l k a  Z." 
nie z d a w a ła  s o b ie  n a w e t  d o b r z e  s p r a w y ,  
c z y  je s t  d e m o k r a tk ą ,  c z y  nie...  R ozp m ia ła  
po  pros tu ,  że  tak  b ę d z i e  u c z c iw ie j  i sp ra ­
w ie d l iw ie j  —  ro z p a rc e lo w a ła  m a ją te k  ku  
w ie l k i e j  ra do śc i  n o w o n a b y w c ó w .

P o p ły n ę ło  ż y c i e  w  W iln ie .  C za sem  w e ­
soło , c za se m  sm utno .  Szła  s tarość .  P ien ię ­
d z y  b y ło  coraz  m n ie j ,  co raz  m n ie j  p r z y ja ­
ciół. G oście '  -— „charty"  d a w n o  już , z  p o ­
ś p ie c h e m ,i w ła ś c i w y m  ich ras ie  rozb ieg l i  
s ię  p o  św ie c ie ,  w y w ą c h a w s z y ,  n iem iły  im 
za pach  p łó tn a  w  k ieszen i .  O b y w ą t e lk a  Z. 
sp ró b o w a ła  za ra b ia ć  d z ie n n ik a r s tw e m ,  ja ­
ko, że  s t y l  m ia ła  c ię ty ,  a za in te re s o w a n ia  
ro z leg łe .  A le  z a w ó d  ten, o d p o w ie d n i e j s z y  
d la  m ło d y c h ,  e n e rg ic zn y c h  lu dz i ,  n ie  du żo  
p r z y n o s i ł  s ta r s z e j  k o b iec ie ,  k tó r e j  z d r o w ie  
z a w s z e  b y ło  n ie tęg ie .

Lata w o j n y  z r u jn o w a ły  je d o szc zę tn ie .  
P o w a ż n a  w a d a  serca ,  w r a z  z as tm ą, un ie ­
m o ż l i w i ły  sz u k a n ie  p ra c y ,  a p r o p o z y c je  
j e d y n y c h  d o s t ę p n y c h  z a r o b k ó w  w  pras ie  
o k u p a c y jn e j ,  za r o b k ó w ,  k tó r e  „na b e z r y ­
biu" m o g ł y b y  b y ć  n a w e t  n ie z łe  o d r z u ­
ciła  b e z  n am ysłu .  I m o ż e  zg in ę ła b y ,  n ied o ­
s to so w a n a  do  życ ia ,  g d y b y  nie ż y c z l iw o ś ć  
p r z y ja c ió ł  z m ło d o śc i .  N ie  tych  o c z y w iś c ie  
„ a r t y s ty c z n y c h " , a le  p r z y ja c ió ł  p r a w d z i ­
w y c h ,  jak im i o ka za l i  s ię  d a w n i  o rd y n a r iu ­
s z e  i cjiłopi; lu d z ie  o w i  w  m ia rę  m o żn o śc i  
r a to w a l i  p r z e s y łk a m i  ż y w n o ś c i o w y m i  d a w  
ną „panią".

O b ecn ie ,  s p r z e d a w s z y  u m e b lo w a n ie  je ­
d y n e g o  p o k o ik u ,  w  jak im  o d  w ie lu  lat 
m ie szk a ła  w  W iln ie ,  s p r z e d a w s z y  zn a c z ­
ną c z ę ś ć  p a m ią te k  i n a jn ie zb ę d n ie js z y c h  
p r z e d m io tó w ,  p r z y je c h a ła  ,,o b y w a te l k a  Z." 
d o  Polski.  P odróż  b y /a  c iężk a .  M usiano  
w i e ź ć  chorą k o b ie t ę  „sanitarką". W  T o ru ­
niu, g d z ie  za m ie rza ła  z a t r z y m a ć  s ię  na s ta ­
łe, p o w ie d z ia n o ,  ż e  nie  ma dla  nie j  m ie j ­
sca  w  barakach . P o jech a ła  d o  je d n e g o  z 
d a le j  na za c h o d z ie  le ż ą c y c h  rp ias teczek .  
Tam, po  t y g o d n i o w y m  p o b y c ie  w  dom u  
n o c le g o w y m ,  znalazła  so b ie  w r ę s z c ie  p o ­
k o ik  p r z y  ro b o tn ic ze j  rodzin ie .  A le  z zarób  
k a m i je s t  p a d a ł  krucho.

G d y  ją w id z ia ła m  p o  raz osta tn i ,  ska r­
ż y ł a  s ię  na s w ó j  n ieco  ż a r to b l i w y  (bo  p o ­
czuc ia  hum oru  n ie  za trac i ła  n a w e t  w  n a j­
c ię ż s z y c h  ch w ilach )  sp o sób :

—  I p o w ie d z  , t y  m nie , kochana, co ja 
m am  ze  so b ą  robić? J ech a ć  d a le j  na o d z v s  
ka ne  t e r e n y ? W y d a j e  mi się, ż e  s ta r z y  in­
w a l id z i  n ie  n a da ją  s ię  absol ir tn ie  na k o lo ­
n iza to rów .  W  d z ien n ik a ch  m ó w ią ,  ż e  p o ­
tr zeb a  r e p o r te r ó w  d o -c h o d z e n ia  p o  fa b ry ­
kach. S p ó jr z  na m o je  s p u c h n ię te ;nogi. C z y  
nie p r z y p o m in a m  ci s t a tu y  K o m a n d o ra  z 
„Don Juana"?

A  p o te m  d o d a ła  już p o w a żn ie j :
—  C h c ia ła b y m  d o s ta ć  ja k ą ś  sta łą , spo*  

k o jn ą  pracę . Ja p r z e c ie ż  j e s z c z e  s ię  p r z y ­
d a ła b ym . Ja w  te j  P olsce ,  ja k a  je s t  teraz  
ch c ia ła b y m  p ra c o w a ć ,  b o  teraz d o p iero  
czu ję  s ię  n a p r a w d ę  „ o b y w a te lk ą " .

1. T O M S K A .

„Piękno Arkadii*'—konkars 
fotograficzny

O d d z ia ł  M u z eu m  N a ro d o w e g o  w A rk a d ii  ł 
N ie b o ro w ie  —  k o lo  Ł o w ic z a  o g ło s ił  k o n k u r*  
fo to g ra f ic z n y  d la  a m a to ró w  n a  z d ję c ia  p a rk u  
w A rk a d i i  i p t. „ P ię k n o  A rk a d i i”

T e rm in  n a d s y ła n ia  p ra c  k o n k u rs o w y c h  p ° “ 
ad p ese in  M u z eu m  w N ie b o ro w ie  u p ły w a  1 
d n ie m  1 l is to p a d a  b r .

Ze z d ję ć  n a g ro d z o n y c h  i w y ró ż n io n y c h  r.tr 
s ta n ie  u r z ą d z o n a  w y s ta w a  w Ł o w ic z u  i Mu­
z e u m  N a ro d o w y m  w  W a rsz a w ie .

Odbito w drukarni Nr, i  Spółdzielni „Czytelnik”, Łódź, Żwirki t
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